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Z kolei zabrał głos profesor dr Kaz i 
mierz K l i n g , dyrektor Instytutu, aby 
przeds tawić : Dzieje i działalność Chemicz

nego Instytutu Badawczego w ciągu dwudzie

stolecia jego istnienia: 

Panowie Marszałkowie, Panowie Mini 
strowie, Szanowni Pańs two ! 

J e s i eń roku t y s i ą c dziewięćset szesnaste
go! Na ziemiach polskich od lal dwóch roz
g r y w a j ą się n iebywałe w dziejach zmagania 
się mocarstw. We Lwowie czynny jest na ka
tedrze, św ia towe j już wówczas s ławy uczo
ny—profesor tamtejszej politechniki—Igna
cy M o ś c i c k i . Jeszcze w Szwajcarii podej
muje On myś l stworzenia po powrocie do 
Kra ju p lacówki badawczej, w k tóre j pie-
l ęgnowanoby twórczą pracę nad nowymi, 
własnymi metodami technologicznymi, opar
tymi na własnych surowcach ku pożytkowi 
krajowego przemysłu. S t y k a j ą c się blisko 
ze sferami niepodległościowymi, z Komen
dantem Józefem P i ł s u d s k i m na czele, już 
wówczas przeczuwał profesor M o ś c i c k i le
piej niż wielu innych, że z poczynań wojen
nych wyłonić się musi dla Polski ta, czy inna 
forma samodzielności . To też, nie czeka jąc 
koiica wojny, w drugiej połowic 16 roku 
wciela w czyn swe dawne zamierzenia, orga
n izu jąc pierwszą, skromną na razie komórkę 
badawczą , jako spółkę pod nazwą Instytutu 
badań naukowych i technicznych „ M e t a n " . 
Bl iski kontakt z pełnym inicjatywy ś. p. in
żyn ierem, Władys ł awem S z a y n o k i c m , je
dnym z pionierów krajowego przemysłu, opar
tego na swoistym podkarpackim surowcu, 
gazie ziemnym i ropie naftowej, decyduje 
o preponderancji tego właśnie przemysłu 
w pierwszym etapie rozwoju nowego ośrod
ka pracy. Tłumaczy to nazwę powstałego 
Instytutu „ M e t a n " , mającego jednak już 
w założeniu, wedle statutu, zadania ogólnie j 
sze—rozwiązywanie problemów chemiczno-
technicznych i zużył kowanie tychże. 
! O finansowe poparcie trudno było zwra
cać się wówczas do zaborczego rządu austriac
kiego z obawy przed zatraceniem czysto 
polskiego charakteru instytucji. Pozostawała 
więc tylko droga inicjatywy prywatnej. Ze
brawszy zespół ludzi dobrej woli, rozumieją
cych na leżyc ie obywatelskie intencje inicja

tora, deklarowano pierwszy kap i t a ł zakłado
wy w kwocie 100 000 koron austriackich. 

Stało się to po spisaniu aktu notarialnego 
w dniu 30 listopada 1916 r. 

Tak więc ta data jest początk iem „ M e t a 
n u " , a tym samym powstałego zeń Chemi
cznego Instytutu Badawczego. 

Dzięki wartośc iom patentowym, przyspo
rzonym Spółce przez profesora M o ś c i c k i e 
go, dorobek jej w roku 1922 przedstawiał 
się już nader pokaźnie . Wówczas to dojrza
ła ostatecznie myś l , aby wy j ś ć z ram skrom
nej Spółki udziałowej i przekształcić ją na 

Inż. W ł a d y s ł a w Szaynok t 1928 
Kurator Chemicznego Instytutu Badawczego 

i n s t y tuc j ę społeczną, rządzącą się autono
micznie wedle własnego, przemyś lanego sta
tutu, pod koni rolą Kuratorium, w którego 
skład wchodz i łyby poważne osobistości św ia ta 
naukowego, wojskowego i przemysłowego. 

Wśród nazwisk zmarłych już dzisiaj człon
ków pierwszego Kuratorium widn ia ły ta
kie, jak ś. p. inż . G a b r i e l a N a r u t o w i c z a , 
ówczesnego Ministra Robót Publicznych, 
a później tragicznie zmarłego pierwszego Pre
zydenta Rzeczypospolitej, — ś. p. Dra Ste
fana O s s o w s k iego ówczesnego Ministra 
Przemysłu i Handlu, — nieodżałowanej pa
mięci wieloletniego Prezesa naszego Kurato
rium, Profesora Dra J a n a Z a w i d z k i c go 
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Dzięki specjalnemu doborowi udziałow
ców—mimo stuprocentowej dywidendy wy
płaconej w r. 1921, — w dniu 24 marca na-

Profesor Inż. Gabriel Narutowicz f 1922 
Kurator Chemicznego Instytutu Badawczego 

Dr Stefan Ossowski | 1936 
Kurator Chemicznego Instytutu Badawczego 

stępnego roku postanowiono j ednomyś ln ie 
oddać cały , pokaźny j uż m a j ą t e k „ M e t a 
n u " na rzecz przekształconego zeń Chemicz
nego Instytutu Badawczego. 

Oto—jak się w y r a ż a o powsta łym Insty
tucie sam jego Twórca w Swym ówczesnym 
przemówien iu : 

/ ja sądzę, ze laka instytucja nie tylko 
nie byłaby w stanie rozwijać sic normalnie 
na Zachodzie, ale nawet nie mogłaby tam 
powstać. 

Jest ona przystosowana do naszych spe
cjalnych warunków. Posiadamy bowiem jeden 
atut, który ma tu wielkie znaczenie, a który 
pozostawiła nam w spuściźnie długoletnia 
walka z najazdem. Przyszedł czas obecnie, 
kiedy lę spuściznę, pozostawioną nam przez 
walkiTo niepodległość, musimy z największym 

Profesor Dr Jan Zawidzki t 1928 
Kurator i Prezes Kuratorium Chemicznego 

Instytutu Badawczego 

pośpiechem realizować, gdyż w przeciwnym 
razie bezpowrotnie ją rozprószymy. Tym 
atutem naszym jest — energia potencjalna 
w społeczeństwie, o jakiej obecny Zachód 
pojęcia nie ma. (JUKI energią potencjalną s<i 
nasze uczucia dla Kraju. Ta energia 
psychiczna, to uczucie, pozwala zapomnieć 
0 materialnych korzyściach osobistych, zmu
sza na każdym polu działalności pamiętać 
przedewszystkiem o korzyściach dla Kraju 
1 pobudzać do największych wysiłków twór
czych. 

Takich wysiłków twórczych, a nadzwy
czajnych, pochodzących z lego źródła by-
liśmy już świadkami w dziedzinie politycznej 
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i militarnej, a dziedzina gospodarcza też nie 
może pozostać w Igle. I w lej dziedzinie praca 
nie tylko może. ale musi być nastrojona na 

Dr Zenon Marlynowicz t 1935] 
Dvrektor Chemicznego "instytutu Badawczego 

w latach 1926—1935 

Dyr Jan Zagleniczny f 1931 
Kurator i Prezes Kuratorium Chemicznego 

Ins lyŁutu Badawczego 
wyższy lon, jedynie pozwalający na szybkie 
wyrównanie luk, spowodowanycli naszą dłu
goletnią niewolą. Inaczej znajdujących sic 
od wieków w ciągłej ewolucji narodów nie 
dościgniemy w ich rozwoju. 

Odtąd rozmach rozbudowy Instytutu, na
dany przez profesora M o ś c i c k i e g o , rośnie 
nieomal z mies iąca na mies iąc . Teren kreso
wy Lwowa nie wydaje się w y s t a r c z a j ą c y , 
ani odpowiedni. Postanowiono przenieść 
i n s t y tuc j ę do stolicy. 

•luz 17 czerwca 1922 roku Komitet Eko
nomiczny Rady Ministrów uchwala upoważ
nić Ministerstwo Spraw Wojskowych do dłu
goterminowego wydz ie rżawien ia obszernego, 
bo około 20 mórg obe jmującego terenu na 
Żoliborzu pod budowę gmachów Chemiczne-
go Instytutu Badawczego. 

I w tym oto okresie znajduje profesor 
M o ś c i c k i n iestrudzoną pomoc organizacyj
ną w osobie późniejszego dyrektora Instytu
tu, ś. p. Dra Zenona M a r t y n o w i c z a . 
Dr M a r t y n o w i c z jednoczy wszelkie dostęp
ne środki materialne, od pierwszych 30 000 
dolarów ze składek Polonii Amerykańsk i e j , 
po przez poważny udział 358 000 zł To
warzystwa Obrony Przeciwgazowej — do 
kwoty 795 000 zł. z którą , wspomagany 
przez ówczesnego^prezesa Tow-arzystwa Obro
ny Przeciwgazowej, a późniejszego naszego 
Prezesa Kuratorium, ś. p. Dyrektora J a n a 
Ż a g l e n i c znego , rozpoczyna budowę pier
wszych gmachów Instytutu na terenie po-
fortecznym Żoliborza. 

£ Ch lubną też da tą w życiu Dra M a r t y 
n o w i c z a by ł dzień 14 stycznia 1928 r., kiedy 
w obecności Inicjatora i Wysokiego Protek
tora Instytutu, Pana Prezydenta Rzeczy
pospolitej, przedstawicieli Rządu , św ia t a 
naukowego i przemysłowego—Jego Eminen
cja K s . K a r d y n a ł K a k o w s k i dokonał po
święcenia nowych gmachów. 

Upłynęło od tego czasu kilka dalszych 
lat cichej, żmudne j , a le—śmiem twierdzić— 
owocnej dla P a ń s t w a pracy. 

Chociaż w na jogóln ie j szych zarysach 
i w sposób f r agmenta ryczny—spróbu j e ją 
zobrazować , 

• 

Okres lwowski od r. 1916 go liii 

Pozostaje on pod przemożnym wpływem 
indywidua lnośc i profesora M o ś c i c k i e g o . 

# 

» * 
Kapitalne podejście profesora do rozwią

zania ważnego zagadnienia rozdzielania natu-
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r à l n ych emulsyj olejowych, zwłaszcza ropno-
solankowycli w zagłębiu borysławskim—przez 
stosowanie c iśnienia i stanu spokoju w pod
wyższone j temperaturze—ratuje od zniszcze
nia t y s i ą ce wagonów ropy naftowej, przy
sparzają*; również „ M e t a n o w i " pokaźnych 
środków finansowych. 

Technologiczny zmysł spostrzegawczy pro
fesora nie pozwolił Mu przejść mimo naj
ważnie jszego procesu destylacji, jako pod
stawy przemysłu rafineryjnego. 

Jego swoisty, przestrzenny, wczuwa j ący 
się instynktownie w energe tyczną stronę każ
dego procesu, sposób myś l en i a , pozwolił 
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Tablica u p a m i ę t n i a j ą c a b u d o w ę Chemicznego Instytutu Badawczego 

Późniejsze uracjonalnienic systemu przez 
zastosowanie aparatury pracującej w spo
sób c iągły , wykorzystywane przez szereg naj
poważn ie j szych koncernów naftowych, wy
czerpuje temat rozdzielania emulsyj olejo
wych drogą fizyczną nieomal w zupełności. 

Mu—od jednego nieomal wejrzenia—do
strzec zasadnicze wady metody, choć uświę
conej długoletnim konserwatyzmem fabrycz
nym. 

Zbyt wysoka temperatura medium hezj 
średnio grze jącego—stąd niebezpieczeństw 
rozkładu , — gwałtowne parowanie brutalnie 

)o-
o 
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wrzącej cieczy—-stąd porywanie frakeyj—, 
brak na l eży te j ekonomii c ieplnej ,—stąd gor
sza rentowność—oto ważnie jsze wady, z któ
rymi trzeba się uporać . 

Zamiast wrzenia—delikatne parowanie na 
dużych , oryginalnie pomyś l anych , powierzch
niach; gorące gazowe medium — grzejące 
ekonomicznie, moderowane do żądanej tem
peratury pomys łowym mieszaniem z jego 
częśc iami zimniejszymi; zamiast gazami— 
ogrzewanie własnymi parami paru jące j 
cieczy; ostra kondensacja bez obawy 
mglenia przez stosowanie wąskich różnic 
temperatur—oto głębokie myś l i Twórcy zu
pełnie nowej metody destylacji wogóle. 

Ki lkanaśc ie pa tentów, chroniących po
wyższe koncepcje, s tanowić będą na długie 
lata t rwały dorobek technologii chemicznej. 

Zbył duża skala pierwszej instalacji, wy
konywanej pospiesznie w okresie powojen
nym, nie pozwoliła na racjonalne i spokojne 
dokończenie prób na terenie polskim. Wyzy
skanie z biegiem czasu tych samych, na parę 
lal. wcześnie jszych, pomysłów Profesora Mo
ś c i c k i e g o przez przemysł amerykańsk i wska
zuje na trwałe i praktyczne wartości wielkich 
myś l i wynalazcy. 

# 

Myś l odpędzania lżejszych składników 
gazoliny przez stosowanie podgrzewanych 
kolumn /. odpowiednim wypełnieniem, przez 
które pod ciśnieniem przepuszcza się miesza
ninę węglowodorów i wykrapla bez k o m 
p r e s o r ó w najlżejsze składnik i w chłodni
cy—staje się podstawową przy zrealizowaniu 
tak dzisiaj powszechnego procesu stabiliza
cji gazoliny. Godne uwagi, że na podobnej 
zasadzie oparte są stabilizatory gazolinowe 
a m e r y k a ń s k i e j firmy Sou t h - W e s t c r n E n 
g i n e e r i n g Co. 

Gdy system otrzymywania gazoliny z ga
zów ziemnych, oparty na racjonalnej meto
dzie stosowania węgla aktywnego, nie by ł 
jeszcze na leżyc ie rozpowszechniony, wprowa
dza Profesor M o ś c i c k i na terenie firmy 
, ,Gazo l i n a " swoją metodę , polegającą ha 
absorbcji w olejach chłonnych. Powyższą 
metodą wyprodukowano 55 412 centnarów 
gazoliny. 

Wiadomość o dużych hałdach po prymi
tywnej ekstrakcji wosku ziemnego w Bory
sławiu, przerzuca m yś l Profesora na teren 
bardzo j uż opracowanej dziedziny ługowania . 

Szybko zestawia On Swe myś l i w nowy 
ogólny patent o możliwości szerokiego za
stosowania w przeróżnych odcinkach prze
mysłu chemicznego. 

Zagadnienie rozkładu c y j anków dopro
wadza do ogólnej melody i aparatury, służą
cej do odpędzania i deflegmacji parowych 
składników z półpłynnych mas reakcyjnych 
sposobem c i ąg łym. 

# 

* # 

Problem pociąga konsekwentnie dalszą 
myś l . J e ś l i rozkład odnieść do cy j anków—to 
z aparatury uchodzi para wodna i amoniak. 
Szukanie rentowności , aby uzy skać amoniak 
suchy i skroplony zarazem, rodzi pomysł 
urządzenia , pozwala jącego na prak tyczną 
rea l izac ję tego zagadnienia. 

• 
* • 

Zgoła inna dziedzina: podchwycenie ogól
nego zjawiska fizycznego Le idenf ros ta—• 
po ustaleniu t. zw. ,.granicznych temperatur 
zwilżania" dla indywiduów chemicznych, pro
wadzi do pięknego rozwiązania techniczne
go możliwości zagęszczania i odparowywania 
roztworów żrących kwasów w naczyniach 
/. nieszlachetnych metali. 

* * 

Równoczesne otrzymywanie tlenków azo-
tu i bezwodnika siarkawego przy spalaniu 
pyłu węglowego, zawiera jącego s i a rkę , znaj
duje wyraz w opracowanej metodzie 
i urządzeniu do jednoczesnej produkcji kwa
su siarkowego i azotowego. 

Do znanych metod technologicznych osu
szającego rozpylania roztworów ciał s ta łych 
wprowadza m y ś l wynalazcy dodatek goto
wej, rozdrobnionej substancji s t a ł e j , co. uła
twia i przyśp iesza proces osuszania. 

Przy głębokiej Swej wiedzy w dziedzinie 
d ie l ek t ryków, da tu j ą c e j się z na jwcześn ie j -
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szego okresu fry burskiego!, zaprzęga Profesor 
zjawisku elekt mosinozy du wydzielania kolo
idów z cieczy nie przewodzących , lub źle 
przewodzących e lek t ryczność . 

* 

Chlorowanie metanu, otrzymywanie chlo
ru /. chlorowodoru, pirogcneza węglowodorów, 
elektroliza soli z obrotowymi elektrodami—to 
tylko dorywczo wy j ę t e t y t u ł y . 

* 
* * 

I tak długo, naprawdę długo jeszcze, niii-
żnaby zes tawiać i dokumentować wyczyny 
niezwykłego umys łu . Boć przecie na ten to 
okres sprawozdawczy przypada budowa fa
bryki ,, A z o t", uruchomienie fabryki chorzow
skiej i pierwsze myś l i rozplanowania i bu
dowy na jw iększe j fabryki związków azoto
wych w dzisiejszych Mościcach. 

# 
# # 

Pan Minister, Profesor Dr W o j c i e c h 
Ś w i ę t o s ł a w s k i w swym odczycie p. t. 
,, O org a n i /. a c j i p r a c y t w ó r c z e j i w y-
n a l a z c z e j " , wygłoszonym w paźdz iern iku 
r. b., podniósł tezę , że umys ł y z natury twór
cze mogą przeżywać okresy w y j ą t k o w o bujnej 
produkcji pod wpływem s p r z y j a j ą c y c h oko
l iczności . Uprzytomnijmy sobie, że okres 
, , M e t a n u " to okres, w k t ó r y m przed oczyma 
naszymi przesuwało się na jawie—od gene
racji oczekiwane—misterium zdobywania na
szej niepodległości . Przypomnijmy sobie, że 
to przecie czasy, kiedy przyśpieszone bicie 
serc towarzyszy ło temu, g d y ś m y , w niewoli 
wychowani po raz pierwszy na wagonach ko
lejowych zobaczyli k redą pisane symbole: 
P . K . P . 

Czy nie mamy tutaj nad wyraz jaskrawe
go potwierdzenia tezy? 

• 
» » 

Ówczesny personel , , M c l a m i " i Gherrii-
.cznego Instytutu Badawczego z lego okresu 
oddawał cały swój zapał i wiedzę—częściowo 
współpracu jąc blisko z profesorem w bieżą
cych tematach, częściowo dorzuca jąc własne 
myś l i i rozwiązan ia . Działo się to wśród ni
czym nie zamącone j harmonii i w prawdziwie 
wysokiej naukowej atmosferze, j a k ą wnosiła 
Osoba Profesora. 

Pierwszy okres historii Chemicznego In
si yl ul u Badawczego kończy się w połowie 
1926 roku. Koniec fen daje się us ta l i ć z do
kładnością nieomal jednej doby. Oto dnia 
1 czerwca tegoż roku nadchodzi do Lwowa 
wiadomość , że Zgromadzenie Narodowe po
wołuje Profesora Dra Ignacego M o ś c i c k i e g o 
na na jwyższy urząd P r e z y d e n t a R z e c z y 
p o s p o l i t e j . 

• Inż nazajutrz—o, pamię t am ten dzień— 
delegowany w tym celu pan pułkownik 
U l r y c h , obecny Pan Minister Komunikacj i 
przy jeżdża z Warszawy, aby towarzy szyć 
Panu Prezydentowi w Jego pierwszej po
dróży na Królewski Zamek. 

Uczucie radośc i przeplatało się z uczuciem 
głębokiego żalu wśród kolegów, towarzyszy 
pracy i uczniów Ukochanego Profesora 
i Mistrza. 

Pierwszy okres historii Chemicznego In
stytutu Badawczego by ł z a m k n i ę t y . Dziejo
pisarz nazwałby go okresem „ z ł o t y m " . 

Okres drugi, warszawski-—od roku 1926 
do roku 1936. 

Wprawdzie pracownie lwowskie są jeszcze 
czynne, ale równocześnie na terenie Warsza
wy niestrudzona działa lność organizatorska 
ś. p. Dyrektora M a r t y n o w i c z a doprowa
dza do realizacji nowe gmachy Instytutu, do 
których sukcesywnie przenosi się n iektóre 
tematy i rozpoczyna pracę w lepszych wa
runkach, w większej skali, przy wykorzysta
niu obszernej hali doświadcza lne j . 

Jeszcze mury nie obeschły, gdy obok spro
wadzanej ze Lwpwa i instalowanej aparatury 
gośc imy inżynierów p ro j ek tu j ące j się wówczas 
fabryki związków azotowych pod Tarnowem, 
którzy z naszym członkiem Wydz i a łu Czyn
nego ś. p. Dr T a d e u s z e m Z w i s ł o c k i m , 
pierwszym dyrektorem mościckiej wy twór 
ni na czele, przeprowadzają próby nad 
podstawowymi reakcjami syntezy amo
niaku. 

Najwcześniej rozpoczyna swą systema
tyczną pracę D z i a l i , t. zw. D z i a ł W i e l k i e g o 
P r z e m y s ł u N i e o r g a n i c z n e g o , pozosta ją
cy pod kierownictwem byłego asystenta pro
fesora Mościckiego, Dra Ludwika W a s i 
l e w s k i e g o . 
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Na czoło problematów tego działu wysu
wa ją się dwa ważkie zagadnienia, związane 
bezpośrednio z obronnością kraju: 

p r o b l e m a l u m i n i o w y oraz 
p r o b l e m u z y s k i w a n i a s i a r k i , a tym 

samym kwasu siarkowego z krajowego gipsu. 
Wieloletnie i wszechstronne prace do

świadcza lne z dziedziny lak ważnego dla 
lotnictwa aluminium doprowadziły dó zu
pełnego zorjentowania się w możliwościach 
tego przemysłu w warunkach polskich. 

Dr Tadeusz Zwisłocki f 1929 
Członek W y d z i a ł u Czynnego 

Chemicznego Instytutu Badawczego 

— Projekt i kalkulacja huty aluminio
wej oraz tlenkowni, oparł ej o impor
towany boksyt, 

—• otrzymywanie czystego tlenku gli-
nowego z krajowych glin, zastępu
j ą c y c h boksyt i związane z tym prace 
nad odżelaz ianiem ałunu amonowego, 

—-chlorowanie glin krajowych. 
— elektroliza otrzymanego w ten sposób 

chlorku glinu — to tylko t y tu ł y waż 
niejszych, żmudnych etapów pracy. 

Sprawa rafinacji aluminium z łomu nie 
pozostawała również odłogiem, doprowadza
j ą c ostatnio do realizacji na skałę fabryczną . 

—-Opracowanie optymalnych wa runków 
rozkładu gipsu przy użyc iu dodatków 
przyśp ie sza j ących ten proces, 

— próby w skali fabrycznej uzyskania 

najkorzystniejszej koncentracji bezwo
dnika siarkawego przy redukcji gipsu 
w cementowniach, dozwala jące na rów
noczesne uzyskiwanie cementu port
landzkiego, 

— opracowanie metody produkcji siar
czanu amonowego z gipsu — 

to też tylko fragmenty wiele inwencji i czasu 
w y m a g a j ą c y c h prac, pozwa l a j ą cych jednak 
z otuchą pat rzeć w przyszłość nawet na okre
sy najgorsze, ewentualnego odcięc ia dowozu 
tak podstawowych półproduktów i surowców, 
jakimi są kwas siarkowy i siarka. 

Z innych ważn ie j szych t ematów, opraco
wywanych na warsztacie działu nieorga
nicznego, wymien i ć na l eży : 

— elektrol izę prowadzącą do otrzymywa
nia metali lekkich, jak litu, sodu i ma
gnezu, 

— prace nad elektrodami węg lowymi 
z mater ia łów krajowych, s t anow iącymi 
poważną pozyc ję w naszym imporcie 
dla przemysłu elektrochemicznego, 

— obszerne prace wykonane dla byłego 
Ministerstwa Robót Publicznych nad 
krzemianowaniem i asfaltowaniem na
wierzchni drogowych, 

— prace nad pol imeryzac ją olei pod wpły
wem cichych wy ł adowań elektrycznych 
na t. zw. woltole, 

— prace dla Monopolu Solnego nad prze
chowywaniem, skażan iem i otrzymy
waniem specjalnych soli handlowych 

— Pozatcm wiele, wiele tuz inów t ema tów 
fragmentarycznych z dziedziny wiel
kiego przemysłu nieorganicznego. 

Systematyczne podjęcie prac nad re
cepturą soli galwanotechnicznych, pozwala
jące na wyeliminowanie importu zagraniczne
go w lej dziedzinie, połączone ze szkole
niem kilku dz ies ią tków l a b o r a n t ó w - s p e c j a l i 
s t ó w — to nieco odrębny , ale l eż w a ż n y od
cinek pracy tego działu. 

Osobą kierownika złączony by ł z działem 
nieorganicznym t. zw. O d d z i a ł S p i r y t u 
sowy, współpracujący /. P a ń s t w o w y m Mo
nopolem Spirytusowym. 

Tematami ogó lnymi oddziału b y ł y prace 
badawcze nad mieszankami Spirytusowymi, 
nad skażan i em spirytusu i eteru, nad odwa
dnianiem spirytusu, nad jego zastosowaniem 
jako paliwa i jako surowca. 



Il P R Z E M Y Ś L C H E M I C Z N Y 21 (1937) 

Ze szczegółowych na leży wymien i ć : 
— opracowanie oczyszczania spirytusu 

drożdżowego przez po l imeryzac ję al
dehydów ługami , zrealizowane fabrycz
nie; w rektyfikacji Starogardzkiej, 

— opracowanie metody odwadniania po
ślednich ga tunków spirytusu, 

— opracowanie metody kontaktowej 
ol rzyinywania acel onii. 

Drugi dział, k tóry powstaje w r. 1927 
w nowych gmachach Insi yt ul u w Warsza
wie, jest t. zw. Dz i a l W ę g l o w y , repre
zen tu j ący n ie i s tn ie j ący poprzednio odcinek 
pracy. 

Polski Przemysł Górniczo-Hutniczy, opar
ty na na jpoważn ie j s zym surowcu [tulskim — 
węglu kamiennym, zgłasza akces przyspo
rzenia działowi istotnie poważnych środków 
finansowych, wskazu j ąc na konkretne, ale 
w y j ą t k o w o trudne do zrealizowania postula
ty technologiczne przemysłu węglowego. 

Pan Prezydent Rzeczypospolitej — po
mimo Swych nowych, poważnych obowiąz
ków nie szczędzi Instytutowi Swego cennego 
czasu i rady we wszystkich ważn ie j szych je-
I ii i poczynaniach. I w tym wypadku, gdy 
chodzi o decyz ję powierzenia kierownictwa 
nowego działu, wskazuje na osobę jednego 
z najwybitniejszych polskich fizyko-chemi-
ków, profesora Dra W o j c i e c h a S w i ę f o -
s ł a w s k i e g o , obecnego Pana Ministra Wy
znań Religijnych i Oświecenia Publicznego. 

Dziś — z perspektywy zupełnie realnych 
sukcesów pierwszorzędnego, znaczenia w te
matach uszlachetniania naszego węgla — wi
dzimy, jak trafny by ł wybór fi'.yko-chemi-
ka, k tóry swym ścisłym, naukowym podej
ściem, podpatrzeniem niejako tajemniczego 
stanu plastyczności węgla , potrafił swe głę
bokie, kilkuletnie obserwacje wciel ić w czyn, 
og l ądany w dużej j uż skali na terenie Stara
chowickich Zakładów' Górniczych w procesie 
produkcji tak — nieco obrazowo i popular
nie—-zwanego „ syn te t ycznego koksu". 

Nie lada zagadnienie postawione było kie
rownikowi nowego działu: naszym węglom, 
nie posiadającym w dostatecznej mierze wro
dzonej własności koksowania, — tej prze
dziwnej, tylko n iek tórym węglom zagranicz
nym i ki lku procentom węgla naszego 

swoistej własności — nadać , niejako wszcze
pić nowe cechy — cechy tak pożądanego 
przez przemysł metalurgiczny koksowania. 

Z doświadczeniem, spokojem, alt; i upo
rem uczonego, zdąża profesor S w i ę t o s l a w -
s k i do celu. 

Pierwszy okres wypełn ia czysto teore
tyczny, pozornie z d a w a ć b y się mogło — 
mniej potrzebny — kierunek badań . Pozna
nie wszechstronne surowca, jego natury, po
znanie odmian petrograficznych, wnikliwe 
wpatrywanie się we własności przeróżnych 
węgl i polskich i zagranicznych, wyodrębn ia 
nie substancyj powodu jących 1. zw. spie
kanie się węgl i , opracowywanie nowych 
metod badania tych własności — oto tema
ty licznych prac i publikacyj z okresu ws tęp
nego. 

Fachowa prasa zagraniczna, a zwłaszcza 
angielska, samorzutnie t łumaczy a r t y k u ł y 
polskie , , in extenso", aby tylko przyswoić 
swoim specjalistom interesu jące szczegóły 
prac Profesora Swiętośławskiego i jego szko-

ty. 
A potem synteza. Wykorzystanie wiado

mości świeżo zdobytych i połączenie ich /. do
świadczeniem wytrawnego termochemika, 
dla którego sprawa temperatury, jej racjo
nalnego rozkładu w systemach, jej postęp 
w czasie — b y ł y elementami codziennego 
myś l en i a . I oto akt trzeci: zespolenie wszyst
kiego do celów praktycznych: brykietowanie, 
specyficzne półkoksowanie, oryginalnie roz
wiązane dokoksowywanie — najpierw w skali 
laboratoryjnej, później ćwierć lechnicznej i 
wreszcie półtechnicznej w Starachowickich 
Zakładach Górniczych. W czerwcu b. r. prze
prowadzone próby w wielkim piecu wykaza ł y 
protokólarnie , że dało się b e z t r u d n o ś c i 
uzyskać przy użyciu koksu wyprodukowane
go metodą Ch. I. B. -— około 300 ton su
rowca żelaznego, nie ustępującego swą ja
kością t ak i emuż produktowi przy użyc iu 
koksu hutniczego; Sukces systematycznych, 
lal kilka t rwa j ących wysiłków był cał
kowity. 

Jakkolwiek zespól licznych prac, publi
kacyj, pa tentów, konsfrukcyj specjalnych 
przyrządów i instalacyj technicznych, odno
szących się do rozwiązania tak ważnego dla 
obrony kraju problemu Sztucznego koksu, 
sam w sobie mógł s t a r czyć za efekt działał-
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uości działu węglowego, zanotować na leży 
jeszcze szereg tematów rozwiązanych lub 
rozwiązywanych w tym dziale, jak: 

—-metodę flotacji próżniowej , pozwalają
cą na ograniczanie popiołu w miale wę
glowym , 

— metodę magazynowania i przechowy
wania, oraz związaną z tym tak ważną 
sprawę samozapalania się węgl i , 

— metodę otrzymywania metanolu z gazu 
świet lnego i innych gazów bogatych w 
I lenek węg la . 

— prace nad uwodornianiem węgla — 
— nad uszlachetnianiem smoły gazowej, 
— nad bakelitami i lakierami bakelito

wymi, 
— nad wyzyskaniem torfów polskich. 
W osobnym o d d z i a l e w ę g l a a k t y w 

nego, pozostającego również pod opieką pro
fesora S w i ę t o s ł a w s k i e g o , podjęto syste
matyczną pracę nad otrzymaniem taniego 
węgla odbarwia jącego i chłonnego dla prze
mysłu oraz dla celów obrony ludności cywil
nej i dla schronów. W wyniku prac labora
toryjnych i półtechnicznych udało się otrzy
mać mater j a ł , k tóry całkowicie odpowiada 
powyższym wymaganiom. 

Ponadto w oddziale opracowano: 
— odbarwianie (dejów żywicznych i ka

lafonii, 
-— podjęto prace nad polskimi ziemiami 

odbarw ia j ą cymi i wiele innych. 
T. zw. o d d /. i a 1 m i e s z a n e k s p i ry I. ci

sowych, k tó ry pracuje obecnie jako dział 
spirytusowy, prowadzony był początkowo 
również przez kierownika działu węglowego, 
wnoszącego wiele inwencji fizyko-chemicznej, 
zwłaszcza w Irudnych lematach azeotropii. 

Czterdzieści z górą referatów, przeszło 50 
a r t yku łów w fachowej prasie krajowej i za
granicznej . rłoszeń I enl ow Ych 
tylko zewnętrzna dokumentacja ogromu wy
konanej pracy działu węglowego. 

W roku PJ27 Śląski Związek Górniczo-
Hutniczy zwraca się do Instytutu z propo
zyc j ą opracowania obszernej monografii o 
polskim węglu , uwzg lędnia jące j porównanie 
go /. węg l ami zagranicy. 

Instytut powierza tę pracę profesorowi 
uniwersytetu J . K . we Lwowie Dr K a z i 

m i e r z o w i K l i n g o w i , długoletniemu współ
pracownikowi profesora M o ś c i c k i e g o z okre
su metanowego. Kończy on na terenie lwow
skim badania nad s t rącan iem asfaltów niski
mi węglowodorami , będącą, jak się dzisiaj 
okazuje, podstawą nowej metody I. zw. 
„frakc jonowania ropy na drodze zimnej", 
oraz daje odpowiedź czynnikom lotniczym na 
lemat zawartośc i ludu w polskich gazach 
ziemnych. 

Podejśc ie do zrealizowania monografii wę
glowej było dość oryginalne. W politechnice 
zuryehskiej znajduje się najobszerniejsza bo
daj kartoteka, o k o ł o dwustu tys i ęcy analiz 
wszystkich św i a towych węg l i , założona przez 
zmarłego prof, C o n s t a m a , a kontynuowana 
przez obecnego kierownika zuryehskiej „ P r ü 
fungsanstall für Brennstoffe" prof. Dra 
l ' . S c h . l äp f e r à . P o wspólnym uzgodnieniu me
tod pobierania prób i met od analitycznych zo
s tały przeanalizowane dosłownie wszystkie ko
palnie węgla Zagłębia Górnośląskiego i Dąbrow
skiego, przy uwzględnieniu wszystkich sorty
mentów handlowych i charakterystycznych po
kładowych . Wyn ik i tych badań w formie pro
s tokątów zostały rzucone na s i a tkę składu 
tymi samymi metodami badanych węgl i za
granicznych. Tak to powstała obszerna mo
nografia węg lowa , nie spotykana w tym uję
ciu nawet u obcych, da j ąca w sposób ściśle 
ob j ek t ywnyporównan i e polskiego węgla z wę 
glami zagranicy. 

Wszechstronna dwuletnia praca, oparta 
na analizie paliwa stałego, daje początek sze
rzej pojętego działu t. zw. I r zec i ego . Dział 
len rozwija się ewolucyjnie, szkoląc, miody 
personel i podejmując, kolejno coraz to nowe 
odcinki pracy analitycznej tak dla własnych 
działów badawczych Instytutu, jak insty-
tucyj pańs twowych i przemysłu prywatnego. 

Ciągła troska kierownictwa o usprawnie
nie organizacji i metod pracy powoduje, że 
wskaźn ik wyda jnośc i na jednego analityka 
i dzień wykazuje od lat sześciu stałą zwyżkę 
od 1 .S do 4,3 — przy równoczesnej zniżce 
kosztów własnych jednego oznaczenia. 

W r. 1933 nas tępu je poważny yftśrost 
agend działu przez przejęcie bardzo licznych 
prac kontrolnych dla Instytutu Metalurgii 
i Metaloznawstwa /. dziedziny analiz szla
chetnych sial i , stopów lekkich, białych i ko
lorów vidi. 
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Dział wykonuje średnio 10 000 podwój 
nych i lośc iowych oznaczeń rocznie, t. j . około 
40 dziennie. 

Poza b i eżącymi analizami wykonano sze
reg poważnie j szych ekspertyz dla władz p a ń 
stwowych cywilnych i wojskowych. 

• 
• * 

W roku 1929 p r zyby ł y z Niemiec prof. 
Dr J a n C z o c h r a I s k i , obejmuje d z i a ł me
t a l u r g i c z n y , k t ó r y z braku miejsca i środ
ków rozpoczyna in tensywnie j szą działa lność 
dopiero po zorganizowaniu Instytutu Meta
lurgii i Metaloznawstwa w nowych gmachach 
Studium Technologicznego w Politechnice 
Warszawskiej. Tam też wykonywane są pra
ce z dziedziny metalurgii, subwencjonowane 
przez Chemiczny Instytut Badawczy, poczy
na j ą c od lipca 1935 r. 

Na jpoważn i e j s z ym tematem jest sprawa 
cynku, tego surowca polskiego, k t ó r y w świa
towej produkcji zajmuje tak poczesne miej
sce. Sprawa t. zw. ,,zdrowienia metalu", po
lega jąca na samorzutnym pozbywaniu się na
danych obróbką cech metalu jest przedmio
tem ścisłych dociekań. 

Uruchomiono również opracowywanie 
prob lematów aluminiowych nad samoulepsza-
niem się jego stopów, ich wyt rzymałośc i ą , i 
wiele innych. 

Prace subwencjonowane przez Chemiczny 
Instytut Badawczy p rze t yka j ą się i uzupeł
n ia j ą z pracami wykonywanymi przez Zakład 
i Instytut Metalurgii i Metaloznawstwa. 

* • 

Najmłodszym, g d y ż dopiero w r. 1933 
powsta łym działem, jesl I. zw. D z i a ł synte
zy k a u c z u k u . W roku tym Ministerstwo 
Przemysłu i Handlu, f inansujące od kilku 
lat prace nad aktualnym dla Polski tematem 
sztucznego kauczuku, prowadzone w skali 
laboratoryjnej przez Dra S tan i s ł awa K i e ł b a -
s i ń s k i e g o , przenosi je na teren Chemicznego 
Instytutu Badawczego, celem wykorzystania 
jego w y p r ó b o w a n y c h możliwości technolo
gicznych i doprowadzenia do budowy insta
lacji w iększe j w skali półtec l in icznej . 

Energii inżyn ie ra W a c ł a w a S z u k i e w i -
cza zawdzięczać na leży duże , bezsporne suk
cesy tego działu na naszym terenie. 

Opieka profesora K a z i m i e r z a S m o l e ń 

sk iego , pracu jącego w dziale od stycznia 
bieżącego roku, jako doradcy naukowego, za
pewnia szeroki horyzont technologiczny tego 
tak obszernego dziś zagadnienia, mającego 
przed sobą na pewne wiele jeszcze możl iwości . 

Drogą prasy codziennej i popularnej po
informowane są szerokie sfery o tryumfach, 
jakie święci od lat chemia organiczna w dzie
dzinie in teresu jące j syntezy mas plastycznych 
z kauczukiem na czele. Nasi sąs iedzi ze wscho
du i zachodu szczycą się dużym i postępami 
w tych dziedzinach, op iera jąc się na tych su
rowcach, które z ich względów gospodarczych 
najlepiej im się do celu nada j ą . 

Dzięki ostatnim, istotnie poważnym sukce
som na Żoliborzu i Polska nie pozostaje w ty
le. Instalacja w dość dużej skali, p racu j ąca 
u nas od mies ięcy bez przerwy dniem i nocą, 
pozwala na ocenę, że kwestia kauczuku syn
tetycznego w Polsce wchodzi na grunt realny. 
Pozwala też na otrzymywanie ze spirytusu — 
tego naszego narodowego surowca — dosta
tecznej ilości produktu, k tó ry , zamieniony 
w przedmioty uży tkowe — jak opony samo
chodowe, węże gumowe, elementy masek, ebo
nity itp. , stwierdza ich przyda tność do 
specjalnych celów. 

* 
* • 

Chemiczny Instytut Badawczy od pierw
szego roku swego istnienia przejął na siebie 
wobec społeczności chemicznej obowiązek 
żmudny , ale nieomal konieczny: obowiązek 
publikacji wydawnictwa periodycznego, uka
zującego się początkowo p. t . , ,Metan", później 
„ P r z e m y s ł C h e m i c z n y " . Wydawnictwo, będąc 
oficjalnym organem Instytutu, a zarazem 
technologicznym organem Polskiego Towarzy
stwa Chemicznego, skupia nieomal całą dzi
siejszą produkc ję polską swej specja lności , 
a — jako taki — znany jest i cytowany we 
wszystkich zagranicznych organach chemicz
nych Europy i Ameryki . 

Obecny dwudziesty rocznik pisma nie 
pozwala nam przeoczyć naszego roku jubi
leuszowego— jest zaś żywą dokumentac j ą 
pracowicie spędzonych dwóch dzies iątków 
lat. 

* * 
Zbyt szczupła skala: 1 :200 000, t. j . 

około 50 minut niniejszego referatu do 
dwudziestotolet niego okresu sprawozdaw-
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czego — uniemożl iwia dokładnie jsze zobra
zowanie naszej działalności , pozwala jednak 
usprawiedl iwić referenta, że wiele szczegó
łów musiał skrócić i opuścić. 

Szczególnie przykro mi, że nie mogę wy
mienić tych wszystkich, zwłaszcza starszych 
i zasłużonych pracowników, bez względu na 
to, cży j u ż opuścil i nasze mury, czy też 
w nich obecnie pracują , a k tórzy przy
czynili się do osiągnięcia przedstawionych 
tu wyn ików nas .ej ddała lnóśc i . 

Eksponaty, i lus t ru jące rezultaty n iektó
rych naszych b a d a ń , będz iemy sukcesywnie 
gromadz ić na terenie stale rozszerzającego 
się Muzeum Przemysłu i Techniki. 

Instytut zatrudnia obecnie 43 siły inży
nierskie, 38 technicznych i administracyj
nych, 79 fizycznych, ogółem 160 osób. 

Skład obecnego Kuratorium przedstawia 
się nas tępu jąco : 

1. Pan Wicepremier Inż. Eugeniusz 
K w i a t k o w s k i —jako Prezes. 

Jako członkowie: 
2. Inż. Czesław Bene dek, Dyrektor Pań

stwowych Zjednoczonych Fabryk 
Związków Azotowych. 

3. Inż. Aleksander C i s z e w s k i , Generalny 
Dyrektor Zakładów Ilohenlohego, Pre
zes Uni i Polsk. Przem. Górn.-Hutn. 

4. Józef C z i k e l , Generał w stanie spo
czynku. 

5. Generał Dr Roman G ó r e c k i , Prezes 
Banku Gospodarstwa Krajowego. 

6. Inż. Czesław K l a m e r , Prezes Izby 
Przemysłowo-Handlowej. 

7. Dyrektor Inż. Antoni Lewalski. 
8. Generał Inż. Aleksander L i tw inowie/ . , 

Wiceminister Spraw Wojskowych. 
9. Inż. Piotr M a r k i e w i c z , by ły Naczel

ny Dyrektor Kopalni „Cze ladź" . 
10. JUŻ. Tomisław M o r a w s k i , Generalny 

Dyrektor Rybnickiego Gwarectwa 
Węg lowego . 

11. Inż. Szymon R u d o w s k i , Naczelnik 
Wydz i a łu Przemysłowego Wojewódz
twa Ś ląsk iego . 

• # 
• 

W skład Komisj i Rewizyjnej Instytutu 
wchodzą pp.: b. w-min. inż . Kazimierz G ó r 
s k i , inspektor B . G. K . Gustaw S c h o l t z 

oraz rektor Polit . Warsz. Prof. Dr Józef 
Z a w a d z k i . 

# 

Skład obecnego Zarządu przedstawia się 
nas tępu jąco : 

Min . , Prof. Dr Wojciech Ś w i ę t o s ł a w s k i , 
Prof. Dr Jan C z o c h r a l s k i . 
Prof. Dr Kazimierz K l i n g . 
Prof. Dr Wac ław L e ś n i a ń s k i . 
Inż. Jerzy P f a n h a u s e r . 
Inż. Malina S t a r c z e w s k a . 
Inż. Jakub Zdzisław Z a l e s k i 

Jaki jest budżet Instytutu? 
W najlepszych przedkryzysowych la

tach wynosił około półtora miliona złotych— 
w gorszych znacznie poniżej jednego miliona. 

• • 
Skąd Instytut czerpie fundusze? 
Przez lat 18 obywa ł s ię bez wydatnej sub

wencji rządow ? ej , u t r z y m y w a ł się — powiem 
nieco obrazowo—przeważnie z pracy własnych 
mózgów i rąk , pobiera jąc datki od przemysłu 
i władz pańs twowych głównie na konkretne, 
wskazane tematy. Gdy pogłębia jący się kry
zys gospodarczy odbił się ujemnie i na wpły
wach, a tym samym i na zakresie pracy In
stytutu, Rząd podjął in i c j a t ywę naszego 
Wysokiego Protektora — Pana Prezydenta 
Rzeczypospolitej i w bezstronnej ocenie zna
czenia tej jedynej w swoim rodzaju instytu
cji w Państwie i w uznaniu wartośc i jej pracy 
illa obronności k ra ju—spowodował od roku 
ubiegłego poważną dotac ję . 

Jakie jest w tej sprawie przeświadczenie 
Pana Prezydenta, niech wy j a śn i cytat Jego 
własnych słów, ogłoszonych drukiem na czte
ry lata przed wyborem: 

Widzimy, że w Polsce przyśpieszenie 
lempa rozbudowy przemysłu zależy w zna
cznej mierze od umiejętnej pracy twórczej 
licznej rzeszy odpowiednich fachowców. Mam 
tu na myśli przedewszystkiem prac;, która 
byłaby w stanic tworzyć nowe metody pro
dukcji, pozwalające nam — pomimo trudnych 
warunków — współzawodniczyć z zagranicą. 

Żeby móc wydoslać się z zamkniętego ko
la, Uzeba stworzyć, choćby z dużym wysił
kiem materialnym, parę lakicli środowisk 
iv Polsce, to klórychby była pielęgnowana 
prawdziwa wiedza technologiczna. I. j. w kló
rychby tworzono nowe melody, dostosowane 

i 
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do potrzeb i warunków krajowy cli i w kló-
rychby szereg młodych techników był w sła
nie dopełnić sw<[ wiedzę, w kierunku techno
logicznym. 

Takie środowiska mogłyby powsłać na 
politechnikach lub w formie specjalnych in-
slyluiów badawczych. 

Stwarzanie łaliich środowisł; wymaga pe
wnych ofiar materialnych, ale należy je uwa
żać za konieczności państwowe, bez którycł 
oczekiwanie na ruszenie z miejsca w tempie 
pożądanym byłoby beznadziejne. 

• # # 

.laka jest organizacja Instytutu? 
Chemiczny Instytut Badawczy jest insty

tuc ją społeczną, rządzącą się wł a snym sta
tutem, p rzew idu j ącym l a k ą dozę swobód 
autonomicznych, jakiej dla dobra samej 
treści wymaga w y j ą t k o w y charakter jej pra
cy twórczej i wynalazczej. Nie ma w niej 
sztywnych norm. 

B y ł okres okoł > roku 1921, kiedy bardzo 
zaawansowana była sprawa nadania Instytu
towi ram . .Pańs twowego Instytutu Che
micznego" wedle ustalonych szablonów. Pro
jekt ten nie doszedł do skutku wobec wy
raźnego stanowiska profesora M o ś c i c k i e g o , 
urededynowanego na dyrektora tego Insty
tutu, a wysuwa j ą c ego postulat częściowej 
autonomii, jako warunek jedynie racjonalnej 
formy takiej placówki nie kontrolnej, ale 
:stot nie naukowo-badawczej. 

Stało się — zdaniem mojem — pisze wów
czas profesor—bardzo szczęśliwie. Sprawa 
raz poruszona w naszem środowisku łwow-
skiem przyczyniła się w dużej mierze do pow
stania dziś instytucji społecznej o znacznie 
odpowiedniejszej organizacji i wyższym po
ziomie od poprzednio projektowanej. 

# 

# * 
Pomijając otwarcie i poświęcenie gma

chów z przed lat ośmiu, oraz sporadyczne 
sprawozdania ze szczegółowych f ragmentów 
działalności na zjazdach fachowych, jest to 
boda jże pierwsze tego rodzaju uroczyste na
sze wys tąp ien i e od czasu, kiedy dyrektor In
stytutu Profesor M o ś c i c k i w dniu 1 czerwca 
1922 r. na podobnym posiedzeniu w Warsza
wie, na tle realnego dorobku , , M e t a n u " po
dawał dalsze horoskopy na przyszłość, wy

głaszają*; odczyt p. t. , ,0 powstaniu Che
micznego Instytutu Badawczego i jego zada
niach z punktu widzenia rozbudowy przemy
słu chemicznego w Polsce". 

J a k ż e j e s t e śmy dziś szczęśl iwi, że wobec 
lak dostojnych przedstawicieli społeczeń
stwa — /. perspektywy przepracowanych 
dwudziestu lat — możemy przed Twórcą na
szej Instytucji, z a s i ada j ą c ym na fotelu Pierw
szego Obywatela P a ń s t w a , przesunąć obrazy 
wyn ików całokształ tu naszej j u ż w y k i m a 

n e j pracy. 
* 

Dostojny Panie Prezydencie;!*) 
Nasza dzisiejsza uroczystość zbliża się 

ku końcowi. 
Jutro rankiem cofniemy się znów na dłu

go w zacisze naszych pracowni żóliborskich— 
— do naszych bibliotek, gdzie pilnie śle

dzić będz iemy postępy naszych możnych 
sąs iadów — 

— do 'naszych stołów laboratoryjnych, 
gdzie z uwagą p rzyg l ądać się będz iemy no
wym zjawiskom chemicznym — 

—do naszych urządzeń fabrycznych, 
w k tó rych rea l izować będz iemy nasze udał ne 
spostrzeżenia . 

Ale podczas b lasków i cieni naszej co
dziennej pracy ha r tować będz i emy równic;/, 
nasze charaktery, wpatrzeni w Twoją Po
stać Chemika-Obywatela, Która była i bę
dzie nam wzorem. 

Korzys t a j ąc z podniosłego nastroju chwili, 
jako obecny kierownik Chemicznego Instytu
tu Badawczego, w imieniu własnym, w imie
niu Zarządu, w imieniu całego personelu In
stytutu ponawiam wobec Ciebie, Dostojny 
Panie Prezydencie, te ś luby , które C i składał 
ongiś mój poprzednik, nieodżałowanej nam 
pamięci, dyrektor, Dr Z e n o n M a r t y n o 
w i c z w dniu poświęcenia gmachów 14 stycz
nia 1928 roku. 

Ślubuję Ci, że: 
,,w p r a c a c h nasz y c l i b ę d z i e m y 

m i e l i z a w s z e na c e l u r o z w ó j p o l 
s k i e g o p r z e m y s ł u , o r a z b ę d z i e m y 

') Wobec tego, że Pan Prezydent Rzeczypospolitej 
Profesor Dr h. c. Ignacy Mościcki i Pan Marszalek Polski 
Edward Śmigly-Rydz nie mogli przybyć na uroczystość, 
odpadło wygłoszenie tego końcowego ustępu podczas po
siedzenia. 
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s 1'<.< s l a r a l i w y t w o r z y ć w ś r ó d sie-
'* ' ( - I o w i e lk ie u m i 1 o w a n i e i d e i , k 1 ó-
p e w s z y s t k i e T w o j e p o c z y n a n i a 
C"h a ra k I e r y z o wa lo" . 

Tobie zaś, Panie Marszalku Polski, so
lennie przyrzekamy, że: 

w d o b o r z e z a g a d n i e ń na sze j p r a -
c y b a d a w c z e j b ę d z i e m y s i ę k i e r o-
w a l i p r z e d e w s z y s t k i m n a k a z e m 
o b r o n n o ś c i K r a j u . C z y n y n a s z e p e ł 
n i ć b ę d z i e m y r z e t e l n i e , o c h o c z o po
d e j m u j ą c t e n ł a ń c u c h o k t ó r y m 
w s p o m n i a ł e ś . B ę d z i e m y go c i ą g n ą ć , 
ze w s z y s t k i c h n a s z y c h s i ł ! 

Ostatnie przemówienie wygłosił general
ny dyrektor inż. A l e k s a n d e r Ciszew
ski, prezes Uni i Polskiego Przemysłu Gór
niczo-Hutniczego omawia j ą c : Znaczenie Ciie-
tnicznego Instytutu Badawczego dla rozwoju 
krajowego przemysłu: 

Wiadome jest powszechnie, że jeżel i cho
dzi o metody wytwarzania, to przemysł znaj
duje się nieustannie w stanie p ł ynnym . Nowe 
wynalazki, które geniusz ludzki ciągle two
rzy, zmien ia ją często do gruntu urządzenia 
techniczne zakładów przemysłowych. Ale 
nie dosyć na tym, wpływ tycli nowych zdo
byczy wiedzy sięga daleko głębiej , gdyż nie
rzadkie są wypadki, że s tanowią one o istnie
niu jednych i powstawaniu innych gałęzi 
przemysłu . To też przemysł musi się usto
sunkować do takich dociekań naukowych 
z wielkim szacunkiem zmieszanym z pewnym 
lękiem. Na żywe j a zmiennej fali twórczej 
myś l i ludzkiej, k tóra niesie go w dal, opiera 
on swoje istnienie. Z tej świadomości musiało 
powstać zrozumienie potrzeby t rwałe j współ
pracy przemysłu z nauką . 

Współpraca ta dotyczy przede wszystkim 
nauk stosowanych, które w wyniku swoich 
badań da j ą przemysłowi bardzo cenne wska
zania, i dla których—-odwrotnie—warsztaty 
przemysłowe stanowią bardzo często wielkie 
laboratoria doświadcza lne dla dociekań 
naukowych. 

Chemiczny Instytut Badawczy czyni za
dość potrzebie pomocy nauki dla prze
mysłu w dziedzinie swoich prac; powstanie 
jego było nakazem zyskania większe j samo
dzielności na tym terenie, a więc czerpania 

wiedzy praktycznej przedewszystkiem z wła
snych zakładów naukowych. 

W pierwszych latach istnienia szczególnie 
ścisła była współpraca Instytutu z przemy
słem naftowym. Zresztą i siedziba Chemicz
nego Instytutu Badawczego leżała wtedy we 
Lwowie, w pobliżu zagłębia naftowego. Pra
ce badawcze nad metodami przeróbki ropy 
prowadzone były wtedy pod osobistym kie
runkiem Pana Profesora Ignacego Mościc
kiego, to też wyc iśn ię te by ły na nich wy
raźne ś l ady jego twórczego badawczego 
umysłu . 

Od roku 1927 przemysł węg lowy związał 
się z Chemicznym Instytutem Badawczym, 
a lata nas tępne niefylko nie osłabiły, ale 
przeciwnie wzmocniły te więzy . W imieniu 
tego przemysłu mam zaszczyt p rzemawiać 
tu dzisiaj w dzień dwudziestolecia Instytutu. 

Prowadzenie nieustannych dociekań nad 
węglem, jego właśc iwościami i możl iwościami 
jego przeróbki i wykorzystania, jest nietylko 
potrzebne, ale i konieczne dla przemysłu wę
glowego, a to z powodów na s t ępu j ą cych : 

Węgie l obok znaczenia jako źródło ener
gii, nabiera coraz bardziej znaczenia jako su
rowiec wy j ś c iowy dla otrzymywania całego 
szeregu ważnych związków pochodnych. Ja
ką rolę odgrywa j ą j uż obecnie techniczne 
zdobycze w tej dziedzinie zastosowania węg la , 
dowodzi fakt, iż niektóre pańs twa o wrysokim 
stopniu uprzemysłowienia zamierza ją w naj
bl iższych latach pokryć całe swoje zapotrze
bowanie na oleje, smary, ciekłe paliwa i środki 
napędne a r t yku ł am i otrzymywanymi na dro
dze przeróbki własnego węgla . Wszystko 
przemawia za tym, że postęp techniczny 
w tej dziedzinie, będący wynikiem naukowej 
myś l i badawczej, otwiera nową erę w histo
rii węg la . 

Jest faktem oczywistym, że wobec zdoby
czy w tej dziedzinie zagran icą i my musimy 
być uzbrojeni w wiedzę techniczną i umie
jętności badawcze, ześrodkowane i szkolone 
w takim centrum, jakim jest nasz Instytut. 

W zrozumieniu wielkiej doniosłości badań 
nad węglem zawarł przemysł węg lowy górno
śląski w roku 1927 z Chemicznym Instytutem 
Badawczym umowę, (kopalnie Zagłębia Dą
browskiego płaciły w tym czasie ustalone su
my na rzecz Instytutu przez regionalną 
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